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Glosy prasy.
„Bóg widzi, źe uczyniłem wszystko, 

co możliwo, aby zapobiec 
rozlewowi krwi”.

„Piątkowy dxUń polityczny, brzemienny w następstwa 
— Jak pisze „ S ł o w o  P o m o r s k i e ” — nie pozostawia 
w swych skutkach ładnych Jut chyba wątpliwości, jaki moi© 
mied koniec zatarg wojenny, o ile go Niemcy odważą się 
rozpętać.

Deklaracja prem. Chamberlaina, przepyszna w swej kon­
strukcji retorycznej i pełna wspaniałych myśli, jest jeszcze 
jednym  ostrzeżeniem  Anglii dla Hitlera, która mówi 
wjriśnle: „Zastanów się, nim zaryzykujesz; własny byt!u

Niewiele przeżywał parlament angielski tak wzruszają­
cych chwil, jak wczoraj, gdy stary człowiek ca trybunie 
premierowskiej, ten sam, który w ubiegłym roku prawie te 
ukorzył s ię  przed Hitlerem, ratując w e własnym m nie­
m ania pokój, powiedział s „Bóg widzi, te  uczyniłem  
w szystko, co w m ej mocy, aby zapobiec rozlew ow i 
krwi".

Do tego  rozlew a krwi pchają Niem cy zapeła ie  
wyraźnie, zm obilizowawszy olbrzymią arm ię, której 
duża część została skoncentrowana nad granicami Polski.

Jednym z etapów „wojny nerwów” jest teł nowy akt 
operetki w Gdańsku, polegający na „mianowaniu* operetko­
wej figury, tego Forstera, „nam iestnikiem ” W olnego  
Miasta. Tak zwane zglajchszaltowanie władzy politycznej 
z partią w Gdańsku, urzeczywistnione w komicznej figurze 
ambitnego piekarczyka, ma s ię  stać tym  pomostem , po 
którym  „niezwyciężona armia niemiecka" w ejdzie  
w pr gi polsk iego Gdańska.

Spróbować mole. Czeka ją przywitania wcale rzetelne. 
Dzienniki angielskie I radio nie m oże s ię  dość nachwa- 
lić  naszych przygotowań wojennych. Anglia — bez 
ładnej różnicy przekonań politycznych — udziela Polsce swego 
całkowitego poparcia w takim stopniu, jak teg o  nigdy  
w swoich dziejach nie uczyniła w stosunku do żad­
n eg o  !****• go p ć i t m  Na 457 głosujących s& pełno­
mocnictwami dyktatorskim! dla Chamberlaina tylko 4 bez­
zębnych pacyfistów wypowiedziało się przeciw. Prawica, 
lewica, centrum — wszyscy są za zaprowadzeniem porządku 
w Europie.

Może to nastąpić tylko po zmlsnfa nastawienia Niemiec 
do ich zobowiązań międzynarodowych' Jeżeli Hitler będzie 
uprawiał dalej politykę grabiełcy, doczeka się takiego końca, 
jaki Jest udziałem drapieżców: ludzkość tępi ich,

Francja je st spokojna i przygotowana na wszystko. 
Zarządzenia mobilizacyjne, rozwieszona na słupach ogłosze­
niowych, wywołały falę niebywałego entuzjazmu. Rererwiścl 
zapełniają wszystkie dworce w całym państwie, 700.000 
młodych ludzi poszło nad granicę niemiecką

Niem cy sami obsadzili linię Zygfryda silnymi oddziała­
mi* Donoszą teł o podejrzanych ruchach wojskowych na 
pogranicza Belgii 1 okręgu Eupeu Malmedy Holandia, Belgia, 
Szwajcaria — nie zasypiają gruszek w popiele.

O naszych przygotowaniach zbyteczne mówić. Widzimy 
wszyscy dobrze, co s ię  u nas dzieje* Czekamy na wroga. 
Niech rozpocznie*"

„Kurier Poranny” pod nagłówkiem „Z za­
ciśniętymi zębami“ tak pisze:

„Polacy zawsze byli 1 pozostali dotąd narodem  cferpli- 
wym> Jeżeli prasa I opinia publiczna narodów cywilizowa­
nych wielokrotnie w ostatnich tygodniach podkreśla wyjąt­
kowy umiar społeczeństwa polskiego i odpowiedzialnego 
kierownictwa naszego państwa, to ostatnle'dni dają tej praw­
dzie szczególnie dobitne świadectwo.

Prow okacje n iem ieckie, przekraczające Już gra­
n icę najbardziej ohydnego okrucieństwa, są Jawnym  
dowodem  agresyw nych inteneyj Rzeszy niem ieckiej.

W obec „furii n iem ieck iej” naród polski zacho­
w uje spokój, świadczący o jeg o  Imponującym opa­
nowaniu I o baczności, opartej na pełnej ufności w  
decyzje Pana Prezydenta Rzeczypospolitej I na go ­
tow ości wobec rozkazów N aczelnego Wodza.

Ale spokój, umiar i cierpliwość nasza n ie oznaczają, 
łe nta widzimy prowokacyj, wobec nas stosowanych.

Prowokacje te rejestrujemy w pamięci* Rejestrujemy 
aresztowania Polaków, odbywające się masowo po tamtej 
stronie granicy zarówno na Śląsku Opolskim, jak w Prusach 
Wschodnich, jak w Saksonii i na innych obszarach Rzeszy, 
zamieszkałych przez ludność polską*

Rejestrujemy w pamięci zamykania polskich bibliotek 
I wypożyczalni książek. Obserwujemy zamykanie szkół pol­
skich i rewizje w polskich gmachach szkolnych.

Rejestrujemy w ysied lanie dziesiątek  zasłużonych  
działaczy polskich i spokojnych obyw ateli n iem iec­
kich narodowości polsk iej, wobec których stosu je  
s ię  rep resje  ty lko  za to, że są Polakami.

Rejestrujemy prześladowania i szykany wobec polskiej 
prasy w Rzeszy, która, pracując w najcięższych warunkach, 
napotyka prócz tego na nowe represje uniemożliwiające jej byt.

Rejestrujemy zamykanie Polaków w niemieckich obo­
zach koncentracyjnych i zm uszanie Polaków  do ro ­
bót, k tóre służą przygotowaniom  R zeszy do ataku  
na Polskę*

Rejestrujemy bezkarne napady niem ieckich bojów ek  
aa mieszkania rodzin polskich, podczas których bojówki nie 
cofają się przed stosowaniem haniebnego terroru naw et 
w obec kobiet 1 dzieci*

Zarejestrowaliśmy n iebyw ały w yrok sądu  
niem ieck iego  w sprawie polskiego dziecka Roberta  
Prąekowiaka.

Rejestrujemy aresztow ania Polaków w Gdańsku 
i słynne Już wyroki, ferowane przez gdańskie sądy.

Zapisaliśmy mocno w pamięci ohydną profanację 
zwłok zamordowanego przez niem ieckich agentów  żo ł­
nierza polskiego, śp Michała Różanowsklego.

Zapamiętaliśmy zbeszczeszczenle g robu  powstańców  
w Zimnowówce.

Istnieje stare polskie przjsłowle: „Pan Bóg nie rychli­
wy, ale sprawiedliwy”.

; Jeżeli kiedy trzeba je przypomnieć niemieckim inspirato­
rom  gwałtów, stosowanych wobec Polaków, to napewno 
dzisiaj

Polska rejestru je  w tej chwili spokojnie setki tysiące 
wypadków terroru n iem ieckiego, ale cl, którzy go sto­
sują, muszą pamiętać, że spokój Polaków to  je s t  spo- 

„fcój ludzi patrzących z zaciśniętym i zębam i na dzie­
jące s ię  gw ałty.

Trwały alians polsko-brytyjski.
Londyn, 25. 9. W dnia dzisiejszym o godz,

6 po poł. podpisany został w Londynie trwały 
alians polsko brytyjski. Został on podpisany 
ze strony W. Brytanii przez min. spraw zagrań. 
Halif»xa, ze strony polskiej przez ambasadora RP 
p. Raczyńskiego. Alians składa się z 7 artykułów, 
precyzujących wzajemną pomoc, której udzielają 
sobie Anglia 1 Polska.

Zapał patriotyczny w Anglii.
Po przemówienia p. prem. Chamberlaina 

oraz uchwale pełnomocnictw, ograniczających wol- 
ność obywatelską w Anglii w razie wojny, zapano- 
wał w całym kraju wielki zapał patriotyczny. — 
Chamberlainowi po posiedzenia zgotowano żywio­
łową owację.

Mobilizacja w Anglii.
Londyn, 25 8. Wszyscy ci, którzy słu­

żą w ochotniczych formacjach armii terytorialnej, 
powołani zostaną dzisiaj wieczorem do zgłoszenia 
się natychmiast według swych oddziałów. Równa 
się to mobilizacji armii brytyjskiej.

800-tysięczna armia brytyjska na stopie 
wojennej.

Londyn. Armia lądowa w Anglii rozporządza 
już 800 tys. wyćwiczonych żołnierzy, a obrona 
przeciwlotnicza znajduje się już od czerwca na 
stopie wojennej i w różnych, okolicach została 
jeszcze wzmocniona.

Odwołanie angielskich statków z Bałtyku.
Helsinki. Wszystkie handlowe okręty, pływa­

jące pod flagą brytyjską, o znajdujące się w por­
tach bałtyckich lub będące jeszcze w drodze, 
otrzymały depesze, wzywające je do przerwania 
swego rejsu i powrotu do Anglii.

Ambasador Rzeszy wzywa Niemców 
- do natychmiastowego opuszczenia Anglii.

Londyn. Ambasada Rzeszy wezwała obywateli 
niemieckich do natychmiastowego opuszczenia W. 
Brytanii. Dziś rano kilkuset Niemców opuściło 
Londyn.

Stany Zjedn. nie będą neutralne.
Nowy York, 25 8. Pannje tu ogólna opinia, 

że w razie zbrojnego konfliktu Stany Zjednoczone 
Ameryki Półn. nie zostaną nentralne.

Hiszpania pozostanie neutralną.
Jak donoszą, Hiszpania pozostanie w ewentl. 

konflikcie zbrojnym n e n t r a l n ą .
Prawdopodobnie niemało do tego przyczyniło 

się zawarcie paktu o nieagresji Rzeszy z Sowietami.

Kanclerz Hitler przyiąt 
ambasadora Hendersona.

Kanclerz Hitler przyjął w piątek wieczorem 
ambasadora W. Brytanii. Inicjatywa przyjęcia wy­
szła od kanclerza Hitlera. Ambasador brytyjski 
po odbytej konferencji odleciał samolotem do 
Londynu.

Przyjazd amb. Lipskiego.
Warszawa. Ambasador Moltke udał się do Ber­

lina, a ambasador Lipski przyjechał do Warszawy.

Polityka bez moralności zdradzi awyeh 
twórców.

Gorący apel Ojca św.
Citta del Vaticano. W czwartek o godz. 19 

Papież Pius XII wygłosił w Ccstel Gandolfo przez 
radio do całego świata orędzie, w którym oświad­
czył m. in.s

„Ponownie wybija ciężka godzina dla wielkiej 
rodziny, jaką jest ludzkość. Jest to godzina bar­
dzo doniosłych postanowień, wobec których nie 
może być obojętne serce Papieża.

Oto jesteśmy z wami wszystkimi — głosi 
orędzie — wszystkimi, którzy w obecne] chwili 
dźwigają ciężar odpowiedzialności.

Dziś, gdy mimo naszych stałych błsgań staje 
się coraz silniejsza obawa przed międzynarodowym 
konfliktem, gdy napięcie umysłów doszło do tego, 
źe zdaje się oznaczać rozpętanie okrutnego 
konfliktu międzynarodowego, kierujemy nowy, 
bardziej gorący apel do rządzących i ludów.

Siłą rozsądku, a nie siłą broni toruje sobie 
drogę sprawiedliwość. Imperia, nie założone na 
sprawiedliwości, nie są błogosławione przez Boga. 
Polityka, wyswobodzona z moralności, zdradza 
tycb, którzy chcą taką właśnie politykę oprawiać.

Niebezpieczeństwo jest bliskie, ale jeszcze jest 
czas. Niechaj Indzie zaczną się rozumieć wzajem- 
niel Niechaj podejmą rokowania. Niechaj rokują 
z dobrą wolą, a przy poszanowaniu wzajemnych 
praw dostrzegą, że przed szczerymi i pracowity­
mi rokowaniami nie jest zamknięty pomyślny i ho- 
no rowy wynik.

W dalszym ciąga orędzie zwraca się do Boga, 
aby wysłuchał głosu Ojca Sw., wzywa wszystkich, 
aby kierowali modły do Wszechmogącego o zesła­
nie na świat łaski porozumienia dusz i umysłów, 
dając ludzkości pogodną przyszłość.

W zakończeniu orędzia Ojca Sw. ndziela 
wszystkim papieskiego błogosławieństwa.

Zasadnicza trsść paktu 
sojuszniczego między Polską 

a Anglią.
Jak podajemy na innym miejscu, w dniu 25 

bm. przed godz. 5 wieczorem nastąpiło w Londy­
nie podpisanie układu sojuszniczego między Polską 
a Anglią. Artykuł pierwszy paktu mówi:

Art. 1. W razie, gdyby jedna ze stron oma­
wiających się znalazła się w działaniach wojen­
nych z jednym z mocarstw europejskich na sku­
tek agresji tego ostatniego przeciwko tejże stro­
nie omawiającej się, draga strona omawiająca 
się udzieli bezzwłocznie stronie omawiającej się, 
znajdującej się w działaniach wojennych wszel­
kiej pomocy i poparcia, będących w jego mocy. 

Dalsze artyk., a jest icb 8, rozwijają postanowie­
nia wyżej przytoczone. Układ zawarty jest na 5 lat.

Kierownictwo polityczne Ukraińców 
deklaruje lojalność wobec Polaki.

Na odbytym w ostatni czwartek przy udziale 
110 członków posiedzenia Naród. Komit. Undo 
uchwalono m. i. „źe społeczeństwo ukraińskie 
wykonuje w tych trudnych czasach obywa­
telski obowiązek krwi i mienia, jaki nakłada 
na nie przynależność do państwa Polskiego. 
Narodny Komitet wierzy, źe historyczna koniecz­
ność doprowadzi we wspólnym interesie oba na­
rodów do wyrównania różnic politycznych.”

Nic ta nie pomogły szczucia ze strony nie­
mieckiej Ukraińców na Polaków ł cieszenie się jnż 
naprzód, że Ukraińcy urządzą dywersję przeciw 
Polsce. Omylili się Niemcy grubo.

Niemcy nelekają z Japonii.
Paryż. Heras donosi z Tientsinu, iż nastroje 

Japończyków, do niedawna wrogie przeciwko An­
glikom, skierowały się obecnie przeciwko Niemcom. 
Wieln Niemców opuszcza pospiesznie Tientsln. 
Zauważono, że straże japońskie na granicy dziel­
nicy europejskiej robią utrndnienia osobom, po­
siadającym paszporty niemieckie.



Depasza praż. Stanów Zjednoczo­
nych Rooaavalta do P. Prezydenta 
RP p. prof. Mościckiego i Hitlera.

Pan Prezydent RP otrzymał w piątek od prez. 
Stanów Zjedn. Ameryki Póła. depeszę, proponującą 
rozpatrzenie trzech możliwości, mogących zapobiec 
wybuchowi ogólnej wojny. A mianowicie: 1) spór 
między rządem polskim a niemieckim mógłby być 
przedmiotem bezpośredniej dyskusji między 
dwoma rządami. Drugi sposób byłby przedłożyć 
sporne sprawy do arbitrażu. Trzeci sposób mo­
głaby być konsyllacja za pośrednictwem trzeciego 
nlezalnteresowanego czynnika. 'Depeszę po­
dobnej treści otrzymał od prezyd. Roosevelta 
i Hitler. Jakże znamienne, że gdy treść depeszy 
prez. Roosevelta została natychmiast w Polsce po­
dana do publicznej wiadomości, w Niemczech aż 
dotąd całkowicie ją zatajono.

Prezydent Roosevelt dziękuje królowi 
belgijskiemu.

Prezydent Roosevelt przysłał królowi Belgii 
Leopoldowi serdeczne podziękowanie za jego orę­
dzie pokojowe, wystosowane do 7 państw neutral­
nych.

Prezydent Roosevelt do króla Włoch 
z propozycjami pokojowymi.

Waszyngton. Dotychczas nie ogłoszono tekstu 
oficjalnego pisma, wystosowanego przez prezy­
denta Roosevelta do króla włoskiego.

Według iuformacyj z kół półurzędowych pismo 
Roosevelta stwierdza na wstępie, że król Włoch 
oraz jego rząd mogą wywrzeć poważny wpływ, 
aby przeszkodzić wojnie. Roosevelt występuje 
przeciwko tendencjom hegemonii i agresji pewnych 
państw i przypomina następnie swe propozycje, 
wysunięte 14 kwietnia br.

W zakończeniu Roosevelt zwraca się do rządu 
włoskiego, formułując propozycje, zmierzające 
do pokojowego rozwiązania obecnego napięcia.

Król.Leopold tekst swego orędzia 
wysłał do Ojca św.

Jak donoszą, król belgijski Leopold tekst swego 
przemówienia w sprawie pokoju posłał Ojcu św.

Prezydent R. P. do króla Belgów.
Depesza w odpowiedzi na apel króla 

Leopolda III.
Warszawa. Prezydent Rzeczypospolitej wysto* 

sował następującą depeszę do króla Belgów:
„Jego Królewska Mość Leopold III, król Bel­

gów, Bruksela.
„Zapoznałem się ze szlachetną mową Waszej 

Królewskiej Mości z prawdziwym podziwem dla 
wygłoszonych w niej zasad. Polska zawsze bro­
niła idei, że trwałej potęgi nie można budować na 
krzywdzie słabszych. Polska również zawsze wi­
działa najlepszą gwarancję pokoju w regulowaniu 
spraw międzynarodowych drogą bezpośrednich 
okładów, opartych na słuszności i poszanowaniu 
wzajemnych praw i interesów*. (—) Mościcki.

Audiencje u min. Becka.
Warszawa. Mio. Beck przyjął ostatnio w ciągu 

dnia wczorajszego kolejno ambasadora W. Brytanii 
Kennarda i ambasadora francuskiego Noela.

Ks. Prymas w Warszawie.
Dnia 24 bm. przybył do Warszawy ks. kard. 

prymas Hlond.
Polacy amerykańscy 1 Amerykanie zgłaszają 

się do wojska polskiego.
Nowy York. Do ambasady R. P. w Waszyng­

tonie i do konsulatów polskich na obszarze Sta­
nów Zjednoczonych zgłaszają się na ochotników 
do armii polskiej licznie Polacy amerykańscy.

Zauważono również wiele zgłoszeń Ameryka­
nów na ochotników do wojska polskiego.

Placówki polskie w Stanach Zjednoczonych za- 
sypywane są depeszami 1 listami, wyrażającymi 
podziw dla nieugiętej postawy Polski oraz solidar­
ność z jej stanowiskiem.

Koniec rozmów w Moskwie.
Szefowie misji angielskiej i francuskiej 

opuścili Moskwę.
Moskwa. Dn. 25 8. o godz. 13 marsz. Woroszyłow 

przyjął w komisariacie obrony narodowej szefów 
francuskiej i angielskiej misji wojskowej.

Wizyta trwała 10 minut, po czym obie misje 
wojskowe wyjechały przez Leningrad 1 Helsinki do 
Francji.

Ambasador Francji opuszcza Moskwę.
Paryż. Ambasador Francji w Moskwie Naggiar 

opuszcza na polecenie min. Bonnet Moskwę, udając 
się na spotkanie z ministrem do Paryża.
Naród moskiewski przeciw paktowi z Rzeszą.

Ryga. Jak donoszą z Moskwy, wśród społe­
czeństwa rosyjskiego panuje wielkie oburzenie na 
podpisanie pakta o nieagresji z Niemcami. We 
wielu fabrykach robotnicy proklamowali kilkunas- 
tomlnutowe strajki protestacyjne. Dzienniki, które 
zamieściły wspólną fotografię Stalina i Mołotowa 
z von Ribbentropem i Gaussem, zostały porwane. 
Pod adresem Stalina i Mołotowa padały okrzyki: 
„Zdrajcy faszystowscy*, „agenci Hitlera* itd.
Sowiety uznały likwidację Czechosłowacji.

Moskwa, 25 8. Sensację niemałą wywołało za­
rządzenie ludowego komisariatu, skreślające do­
tychczas uznawane poselstwo czechosłowackie. 
Ostatni poseł Czechosłowacji Firlinger zosłał o tym 
zawiadomiony. Jednocześnie oświadczono mu, że 
odtąd traktowany będzie jako emigrant polityczny. 
Oznacza to, że Sowiety- uznały likwidację 
przez Niemcy Czechosłowacji. Aeb, jak strasznie 
Czesi zawiedli się na Sowietach, dla których mieli 
tyle słabości i sympatii!!

Oburzenie wśród emigrantów czeskich 
w Rosji sowieckiej.

Moskwa, 25 8. Podpisanie niemiecko-sowiec­
kiego paktu o nieagresji wywołało wśród licznie 
przebywających na terytorium sowieckim uchodź 
ców czeskich wielkie oburzenie, któremu dali 
głośno wyraz, na co władze sowieckie przeprowa­
dziły wśród nich liczne aresztowania.

Na poniedziałek zwołano najwyższą radę  
Z. S. R. R.

Moskwa, 25 8, Donoszą o zwołaniu na dzień 
28 bm. do Moskwy 4 sesji nadzwyczajnej najwyż­
szej rady ZSRR celem ratyfikacji paktu o nieagre­
sji z Niemcami.
Tokio wypowiada pakt antykomlnternowski.

Tokio, 25 8. Gabinet japoński na dzisiejszym 
posiedzenia postanowił wysłać protest do Berlina 
przeciw podpisaniu paktu niemiecko-sowieckiego, 
który według opinii rządu japońskiego sprzeczny 
jest z literą i duchem paktu antykominternowskle- 
go. Wobec tego Japonia cznje się obecnie zwol­
nioną z postanowień pakta antykomiaternowsklego.

Delegacja japońska już do Norymbergii 
nie pojedzle.

Tokio, 25 8. Admirał Osumi, b. minister ma­
rynarki i gen. TeranosI, d-ca wojsk japońskich 
w Chinach Półn., którzy jako „goście kanclerza 
Hitlera* mieli brać udział w uroczystościach no­
rymberskich, otrzymali, jak słychać, instrukcję, 
zmieniającą marszrutę. Zamiast do Norymbergii 
pojadą do Szwajcarii.
Aresztowanie polskiego kuriera dyploma­

tycznego w Niemczech.
Berlin. We środę po połudDiu aresztowany 

został przez niemieckie władze graniczne celne 
karier polski z walizą dyplomatyczną.

Został on przewieziony do Wrocławia, gdzie 
pozostaje uwięziony, niezależnie od interwencji 
konsulatu i ambasady R. P.

Władze policyjne niemieckie odmówiły również 
wydania walizy dyplomatycznej.

Komunikacja powietrzna z Niemcami 
1 zerwana.
v Niemcy przerwały w piątek po południa wszel­
ką komunikację lotniczą międzynarodową.

P. Forster dostał ostrą odprawą.
Prof. Jorga piętnuje jego kłamstwa 

w sprawie Gdańska.
Bukareszt. Znakomity historyk rumuński, 

b. premier 1 profesor uniwersytetu Jorga, daje 
na łamach swego dziennika „Neamul Romanę!* 
energiczną odprawę „tezom historycznym“ „Ganlei- 
tera* Forstera, który, jak wiadomo, w ostatnim 
przemówieniu oświadczył, że Gdrńsk nigdy w 
rzeczywistości nie był rządzony przez Polaków.

— Czyżbym na starość — pyta ironicznie 
prof, Jorga — zapomniał już zupełnie historię ? 
Sam ogłaszałem przecież w swoich pracach nauko­
wych liczne dokumenty pruskie z końca XVIII 
wieku, dotyczące znanego „planu Herzberga“, 
którego celem było wydarcie Gdańska i Torunia 
nie koma innemu, jak właśnie Polakom ?

„Albo jest tak, jak ja piszę, albo też nie znam wcale 
historii* — kończy znakomity uczony rumuński.

Ni et ml ecie i patrol kawaleryjski 
wtargnął na terytorium Polski.

Dowódca patrolu zabity, karabin maszynowy 
został po naszej stronie.

Warszawa. W rejonie Ostrołęki na północ 
od Myszyńca koło wsi Pełty przekroczył granicę 
wojskowy patrol niemiecki. Patrol ten w odległości 
1 km od granicy napotkał na polski patrol Straży 
Granicznej i otworzył nań ogień z ręcznego kara­
binu maszynowego. Patrol polskiej Straży Gra­
nicznej odpowiedział ogniem, po czym patrol nie­
miecki wycofał się pośpiesznie na teren Prus 
Wschodnich, zostawiając na terytorium Polski 
zabitego dowódcę oddziału kaprala Kastenhagena 
z 3 szwadronu 1 go pułku artylerii w Angenburgu 
w Prusach Wschodnich oraz karabin maszynowy.

Ciało Kastenhagena przewiezione zostało 
do Myszyńca, a po przeprowadzeniu niezbędnych 
formalności wydane zostanie niezwłocznie władzom 
niemieckim.

Ambasada Rzplitej w Berlinie otrzymała pole­
cenie złożenia protestu u rządu niemieckiego 
przeciwko przekroczenia granicy przez niemiecki 
oddział wojskowy.

Niebywała prowokacja w porcie 
gdańskim,

która na rasie skończyła się przeproszeniami.
Gdańsk. Ostatnio zjawił się a komandora 

Ziółkowskiego, szefa pilotów w Nowym Porcie, 
gdański kapitan marynarki, który oświadczył mu, 
aby opuścił natychmiast zajmowane przez niego 
stanowisko.

Komandor Ziółkowski odpowiedział, że nie ma 
w tej sprawia żadnych zarządzeń od Swej władzy 
przełożonej, to jest Rady Portu. Komaudor Ziół­
kowski został następnie zatrzymany w areszcie 
domowym.

Równocześnie zaaresztowani zostali: wyższy 
urzędnik Rady Portu komandor w stanie spo­
czynku Zdeb oraz funkcjonariusz pełniący służbę 
sygnalizatora na latarni. W tym samym czasie 
z głównego biura Rady Portu wyrzucona została 
główna telefonistka, Polka, na jej miejsce przyszły 
3 Niemki, z tego dwie obywatelki polekie.

W tym samym mniej więcej czasie rozbrojona 
została policja portowa, która, jak wiadomo, skła­
da się z 12 policjantów Polaków oraz 12 gdań­
szczan.

Około godz. I I  zwolniony został komandor 
Zdeb, kapitan marynarki gdańskiej przybył do 
mieszkania komandora Ziółkowskiego, tłumacząc 
się, że zaszło nieporozumienie! prosił o obję­
cie nadal urzędowania. Tak więc komandor 
Ziółkowski urzęduje nadal.

W godzinach popołudniowych cofnięte zostało 
również zarządzenie, dotyczące 12 policjantów Po­
laków z policji portowej.

Zapasy zbożowe Centrali Rolników 
w Gdańsku zarekwirowane.

Gdańsk. Władze gdańskie zarekwirowały cały 
śpiehlerz wraz z zapasami Centrali Rolników w 
Gdańsku, unieruchamiając tym samym wszelki 
obrót zbożem.

GROTA POTĘPIEŃCA.
P O W I E Ś Ć  60

(Ciąg dalszy.)
— Hej, służba i — krzyknął stolnik — związać 

łotra cygana, dać mu sto batów,;a potem na ga­
łąź z nim!

Na te słowa, jakby z ziemi wyrośli, sypnęli 
się słudzy. Z za krzaków, z za drzew zbiegło ich 
się coraz więcej. W momencie schwytano cygana 
i wyprowadzono z altany.

— Ha, panie cyganie 1 — wołał jeden wśród 
śmiechu — przyszliśmy ci druźbować i

— Zarazem zaręczyny odbędą się z batem i
— A potem ślub na gałęzi.
— A wesele w piekle.
Tak służalcy naśmiewali się z nieszczęśliwego, 

ale ten, wyższy nad wszystkie rzucane pociski, nie 
jęknął ani słówka nie wymówił, tylko stał z za­
ciśniętymi zębami. Ktoby wówczas mógł spojrzeć

na niego bez uprzedzenia, byłby mimowoll musiał 
podziwiać w nim prawdziwego bohatera.

Zebrani jednak służalcy obdarzyli go kuła­
kami.

— Baty mu — krzyknął znowu stolnik — a 
potem na gałąź i

Na te słowa schwyciło go kilku i rzuciło o 
ziemię.

W tej chwili spojrzał na klęczącą dotychczas 
stolnikównę u nóg ojca. Wzrok Ich spotkał się.

Wówczas krzyknęła, bo właśnie w tej chwili 
regularny stuk bata, spadającego na cygana, wyr­
wał ją z odrętwienia. Powstała. Jut to nie była 
owa wiotka, dziecinna Celina, ale kobieta, czująca 
się kobietą. Przyskoczyła bliżej do ojca.

— Ojcze! — krzyknęła — słyszałeś zapewne, 
czym jest ten człowiek dla mnie. Puść go wolno, 
bo na Boga żywego, zobaczysz mnie natychmiast 
trapem I

To mówiąc, wydobyła z zanadrza ostry sztyle­
cik, rozdarła stanik i wymierzyła zabójczym na­
rzędziem w nagą białą pierś.

Stolnik struchlał.

— Ojcze 1 Na żywego Boga, ja po raz ostatni 
cię zaklinam i — wykrzyknęła Celina głosem sta­
nowczym.

Stolnik, w którym uczucie ojcowskie wzięło 
górę nad wściekłym gniewem, zawołał spiesznie:

— Puścić go, niech idzie wolno!
Służba odskoczyła na bok na słowa stolnika, 

a cygan stanął na równe nogi. Nie wiedząc, co 
się z nim dzieje, powiódł błędnym wzrokiem na 
około. Jeszcze przed chwilą usłyszał wyrok 
śmierci — nie zląkł się go; teraz słyszał wyrok 
życia — zląkł się, bo nie mógł uwierzyć, aby to 
mogło być prawdą. Widział ze zdumieniem nie 
daleko od siebie Celinę z podniesionym sztyletem, 
a stolnika z wybladłą twarzą.

Dopiero powtórny głos stolnika wyrwał go 
z zadamy.

— Ruszaj teraz, cyganie! krzyknął.
— Jeśli się jeszcze raz tu pokażesz, będziesz 

wisiał na gałęzi -  dodał z własnego popędu Cze- 
śniklewicz, który wolałby był widzieć cygana na 
szubienicy, aniżeli na wolności.

Ale cygan nie ruszył się. (C. d. □.)



W I A D O M O Ś C I
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Kalaadarzyk. 28 sierpnia, poniedziałek, An^netyna, Her.
29 sierpnia, wtorek, Ścięcie św. Jana.

Wtekód słofica g. 4 — 39 m. Zachód słoflca o g. 18 — 36 m. 
Wschód keięśyca g. 17 — m, 57 Zachód księżyca g. 3 — 36 m.

Papierowe banknoty w odcinkach 
10, 5 12  slotowe.

Pat donos!: W dniu 26 bm. Bank Polski na 
podstawie uchwały rady Banku Polskiego i za 
sgodą ministra skarbu wypuścił banknoty 10, 5 i 2 
Złotowe.

Monety sdawkowe za stall.
^  U. z 26. 8. rb. ukazrł się dekret Prez* 

RP. o monetach ze steli. Monety te po 50 i 20 
gr, które mogą być niklowane, wybijane będą 
wyłącznie na raehunek skarbu państwa. Dekret 
tea wszedł w życie z dniem ogłoszenia.

Ograniczenia w strefie 
nadgranicznej na Pomorzu.

Rozporządzeniem ministra spraw wewnętrznych z dnia 
* WPca br. (Ó*. U R. P. Nr 74 poz. 499) zostały wprowadza- 
ae ograniczenie przewidziane dla strefy nadgraniczne] na 
następujące obszary województwa pomorskiego! a) powiat 

* 2 wy!$tkiem *nl*sta Nowe Miasto, b) powiat brod-
wyjątkiem gmin: Wrocki ! Nieźywięć, c) powiat gru­

dziądzki z wyjątkiem gminy Radzyń oraz miasta Grudziądza, 
d) powiat tczewski z wyjątkiem miasta Tczewa, e) powiat 
chojnicki z wyjątkiem gmin: Karasiu i Czersk oraz miasta 
Gnojnice, f) powiat sępoiińsk! z wyjątkiem miasta Sępólna, 
g) gminy Raciąż, Tuchola, Kęsowo, Gostycyn 1 Bysław po­
wiatu tucholskiego, h) gminy Łobżenica, Mroczna ł Naklo 
powiatu wyrzyskiego z wyjątkiem miasta Nakla, i) gmin * 
olesin, Wtelno, Wierzchucin Królewski, Mąkowarsko 1 Koro­
nowo powiatu bydgoskiego.

Ograniczenia postanawiają, Ze 1) każdy mieszkaniec po- 
wyżej łat 13, mieszkający lub przebywający czasowo w stre­
fie nadgranicznej, winien być zaopatrzony w dowód osobisty, 
2) Osoby pragnące zamieszkać na określonym rozporządze­
niem obszarze winny uzyskać zezwolenie odnośnego staro­
stwa, a zamierzające wyjechać na ten teren zezwolenie 
starosty miejsca swego stałego zamieszkania. 3) Termin 
meldowania się wynosi 24 godzin. 4) Ruch nocny poza 
obrębem zabudowań gospodarskich i stacyj kolejowych bez 
zezwolenia jest zakazany, 5) Korzystanie z poszczególnych 
dróg wodnych i lądowych może być zakazane. 6) Na posia­
danie aparatów fotograficznych oraz urządzeń i środków, 
dających możność porozumiewania się na odległość, musi 
l\^vrnZys^a  ̂ sP®ciałB« zezwolenie władz administracyjnych. 
7) Na uprawianie rybołóstwa, żeglugę i spław wymagane 
jest również specjalne zezwolenie starostwa. 8) Termin do 
1939^trZ9lłJa w dowody osobiste kończy się 18 września

Rozporządzenie weszło w tycie z dniem 18 bm.

Z miasta i powiatu.
Zgon ojca p. starosty.

N o w e  M i a s t o  Lub.  Jak s ię  dowiadujemy* 
umarł w Poznania w niedzielę, dnia 27 bm. o jc les  
f* starosty  mgr. Kowalskiego*

Nasza redakcja wyraża p. Staroście sw e szczere, 
g łęb o k ie  współczucie.

Złoty Fundusz Lotniczy,
Na terenie całego Państwa rozpoczęto zbiórkę ofiar na 

„Złoty Fandusz Lotnicsy*, przeznaczony na dozbrojenie na­
szego lotnictwa* Ofiary w postaci obrączek ślubnych skła­
dać należy w Starostwie Powiatowym w Nowym Mieście 
Lub. na ręce Komisarza Powiatowego Pożyczki Obrony Prze­
ciwlotniczej p. mgr A. Kowalskiego.

Ofiarodawcy w zamian za złożoną słotą obrączkę ślubną 
©trzymają obrączkę żelazną.

Powiadamiając o powyższym wzywam społeczeństwo po- 
wiata lubawskiego, znane ze swej ofiarności na cele Obrony 
Państwa, do składania obrączek ślubnych jako ofiary na 
*7Aotj Fundusz Lotnictwa*.

Komisarz Powiatowy Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej,

Obwieszczeni©
Starosty P ow iatow ego Lubawskiego z dola 16 sierp ­
nia 1939 r. w przedm iocie ustalenia cen nrzet«rn*Aw

zbóż chlebowych, m ięs
1, a) m i ę s o  w i e p r z o w e j  

szynka świeża 
boczek 
słonina 
kotlet 
karkówka 
żeberka 
noga gruba 
noga cienka 
łeb
smalec
kiełbasa zwyczajna

b) m i ę s o  w o ł o w e :
wołowina z kością I gat.

. , H ,
» bez kości

c) m i ę s o  c i e l ę c e j
cielęcina od przodu 

» od kulki 
baranina

d) 1 kg chleba pytlowego z mąkTżytniej 55%
1 kg chleba razowego z ................. ...

Jego przetworów .

1,30 zł za 1 kg
1,30 zl H
1,80 zł 9
1,40 zł 9
1,20 zł JP
1,20 zł SI
1,00 zł 9
0,50 zł w
0,50 zł 9
2,40 zł 9
1,20 zł 9
1,00 zł n
0,90 zł 9
1,40 zł 9
0,70 zł S|
0,90 zł 19
1,00 zł 9

25 gr 
=  20 gr 
=  10 gr

-  --------------- mąk! żytniej 95%
3 bułki z mąki pszennej o wadze 60 gram — AV gi 

% Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia i są cenami 
maksymalnymi. Jednocześnie tracą moc obowiązujące za­
rządzenia poprzednie w tej sprawie.

3. Winni żądania lub pobierania cen wyższych od ustalonych 
ulegną na podstawie art. 5 ustawy z dnia 5* VIII. 1938 r. 
(Dz. U. R. P* Nr 60, poz. 469) o zabezpieczenia podaży 
przedmiotów powszedniego użytku karze aresztu do 3-ch 
miesięcy lub grzywnie do 3,0C0,— zł.

Równocześnie wzywam wszystkich konsumentów, aby cen 
wyższych od ustalonych nie płacili, a żądających wzgL po­
bierających ceny wyższe podawali mi do ukarania,

Starosta Powiatowy: 
(—) Mgr T. Flery.

Uwag®, Pszczelarze !
Now© Miasto. Nadszedł cukier dla pszczół na pod- 

karmienie jesienne z pierwszego zamówienia. Kto zamówił 
aukier po I bież. miesiąca, musi jeszcze czekać na drugą 
przesyłkę. Cukier wydaje prezes towarzystwa pszczelarzy! 
Odbiór należy uskutecznić natychmiast. Zarząd*

Świat przeżywa dziś

niesłychanie trudny okres.

Każdy dzień, a nawet godzina przynosi 
nowe niespodzianki.
Wszystko to nakazuje pamiętać o do­
brym, objektywnia informacyjnym piśmie, 
jakim jest

„ D R W Ę C  A“
którą jeszcze tylko kilka dni zapisywać
można na miesiąc W R Z E S I E Ń .

Egzamin mistrzowski.
Nowe Miasto. Difa 24 bm, przed komisją egzamina­

cyjną w Toruniu złożył p. Konstanty Nowiński z Nowego 
Miasta egzamin mistrzowski w zawodzie fryzjerskim* 
Winszujemy!

Śmierć z powoda spędzenia płodu.
Nowe M iasto. Dnia 23 bm o godz, 23 zmarła w tutf 

szpitalu Bronisława Florkowska, lat 32, służąca u p. Kowal 
skicłL Dokonana operacja stwierdziła przebicie macicy cię­
żarnej na skutek usiłowania spędzenia 3 miesięcznego płodu, 
co spowodowało zakażenie krwi.

Pogrzeb śp.Ignacego Kotewlcza.
M ikołajki, W czwartek, dnia 24 sierpnia rb. o godz. 

pół do dziesiątej przed poł. odbył się pogrzeb ś?. Ignacego 
Kotewicza, znanego, cenionego i poważanego tut. obywateli, 
który zmarł dnia 21, przeżywszy sędziwy wiek 80 lat. Eks­
perta zwłok nastąpiła z domu żałoby, którą poprowadził 
miejscowy proboszcz, ks. Chyliński, w asyście ka, wikarego 
Kotewicza, krewnego Zmarłego, ka. kleryka Chylińskiego 
i której towarzyszył liczny zastęp parafian f  krewnych. Wzięło 
również udział miejsc, koło SN i Kółko Roln. Zamierzała też 
uczestniczyć w pogrzebie delegacja SN. z Nowego Miasta 
Lub. z proporcem jak również prez. powiatowy ks. Dern- 
bieński, co jednak zaszłymi wydarzeniami zostało uniemożli­
wione. Zmarły bowiem był gorliwym narodowcem, a syn 
jego jest sekretarzem miejscowego koła SN. Po wprowa« 
dzeniu zwłok śp. Ignacego Kotewicza do kościoła paraf. 
1 odprawianiu żałobnego nabożeństwa kondukt pod prze­
wodnictwem miejscowego proboszcza odprowadził zwłoki 
Zmarłego na wieczne odpoczywanie. Zmarły był wiernym, 
gorliwym synem Kościoła i Ojczyzny, co podkreślił nad mogiłą 
w swym przemówieniu miejsc, ks. Proboszcz, Był przeszło 40 lat 
członkiem mlejcowego Dozoru Kościelnego, a następnie Rady 
Parafialnej, był wzorowym gospodarzem-rolnikiem, który 
umiał nietylko swą pracowitością I zaradnością powiększyć 
swój majątek, nietylko dzieci odpowiednio wyposażyć, lecz 
również wychować na dzielnych ludzi, dobrych Polaków 
i katolików.

Cześć Jego pamięci* N. o. w. p.

Z Pomorza.
Kaczka dziennikarska.

Brodnica* Część prasy warszawskiej, a za nią niektó­
re pisma pomorskie podały sensacyjną wiadomość o doko­
naniu swego rodzaju stmosąda nad jednym z »bilouiarzy* 
na targowiska w Brodnicy, Biloniarza owego podobno wy­
ciągnięto z domu wraz ..z koszem bilonu i przyprowadzono 
na targowisko, gdzie odbyć się miał samosąd w taki sposób, 
iż ludzie po kolei przystępowali do »biloniarza*, a ten mu­
siał zamienić banknoty na bilon, tak iż z zapełnionym (!) 
koszem banknotów udał się do domu. Wiadomość nie po­
lega na prawdzie. Zarząd targowiska 1 władze policyjne 
oświadczyły nam, iż o takim wypadku nic Im nie jest wia­
domo.

Wiadomość okazała się więc zwykłą kaczką dzienni­
karską, wylęgłą w gorących mózgach redaktorów expressów 
i innych temp.

Również nie polega na prawdzie druga wiadomość, 
obiegająca miasto o znalezienia 45 tys* zł w okolicy Niskiego 
Bródna. *

Wypadek motocyklowy.
B rodnica. W czasie przechodzenia przez ulicę naje­

chana została przez motorower p. Katarzyna Dzwonkowska 
ze Swierczyn, doznając poważnych obrażeń. Ofiarę wypadku 
przewieziono do szpitala. Winę za wypadek ponosi D., 
która przy przechodzenia przez ulicę oie zwracała uwagi 
na sygnały ostrzegawcze.

Za kradzieże.
B rodnica, Sąd Grodzki skazał: Anuę Kijewską z Brod­

nicy, kilkakrotnie karaną za kradzieże, za popełnianie znowu 
kradzieży na 9 mieś. więź., Cecylię Witkowską bez stałego 
miejsca zamieszkania za kradzież na łączny wymiar 8 mieś. 
więź., Helenę Babkowską z Cichego za kradzież na 1 miesiąc 
aresztu.

Ze Sądu Okręg.
^ Brodnica* Sąd okręgowy skazał j Jana Wyróźyńskiego 

* Pokrzydowa za posiadanie 18 naboi do karabina na 1 tydz. 
aresztu, z zaw. na 3 lata, Franc. Bednarka z Konojad sa 
obrazę im* Piłsudskiego na 6 mieś. więź. Wyraził się on, i£ 
»Piłsudski przyobiecał oddać Niemcom Gdańsk i Pomorze 
j nie jegt godny, by spoczywał między królami polskimi*.

goueerty orkiestry wojskowej.
B rodnica. Odbywające się tu koncerty orkiestry woj­

skowej cieszą się powodzeniem wśród publiczności, która 
w wielkiej ilości przysłuchuje się muzyce,

Odloty bocianów.
Brodnica* Ni polach gromadzą się bociany, które^erzy* 

gotowują się do odlotu do ciepłych krajów,

Pożar w elektrowni.
B rodnica. W nocy na 27 bm. miasto zaalarmowane zo­

stało syreną o pożarze, który wybuchł w tut. elektrowni 
miejskiej. Ogień powstał w magazynach węgla, znajdujących 
się w pobliżu komina. Dzięki spostrzeżenia go wkrótce po 
wybucha udsło się przybyłym oddziałom straty pożarnej tak 
cywilnej jak I wojskowej ogień zlikwidować 1 w ten sposób 
uchronić zagrożone hale maszyn przed zniszczeniem. Pomimo 
wybuchu pożaru przerwy w dostawie prądu nie było, Na 
miejscu wypadku obecni byli przedstawiciele władz cywil­
nych i wojskowych oraz liczne tłumy publiczności. Przyczy­
ny powstania pożaru uarazle nie ustalono. Dochodzenia 
w toku.

Z ̂ dalszych s£1
Wykrycie wielkiej afery oszukańczej.

W Warszawie aresztowano b. właściciela składu materia­
łów budowlanych, Żyda Gedaie Johanowicza z Grodna l ro­
zesłano listy gończe za jego bratem Jonaszem, który uciekł 
do Palestyny. Mieszkając od pewnego czasu w Warszawie 
i podając się za właścicieli wielkich składów towarowych 
w Grodnie 1 w Łodzi, zaczęli J. werbować »wspólników*, przyj­
mując od nich udziały, sięgające kilkunastu tys. zł.

Dla zatuszowania sprawy otworzyli w Warszawie biuro, 
wydzierżawili bocznicę kolejową lt.d. Oszuści przeprowadzili 
kilka tranzakcyj handlowych, zebrawszy jednak większą su­
mę pieniędzy, zamierzali czmychnąć — jednemu się to udało. 
Według pobieżnych obliczeń oszuści poszkodowali kilkanaście 
ofiar na przeszło 170 tys. zł.

Siekierą zabił teściową.
Garwolin. We wsi Leśnik! wynikła sprzeczka na tle 

majątkowym między Janem Giętką 1 jego teściową Bitni- 
knwą. W pewnej chwili G. chwycił siekierę I uderzył nią 
dwukrotnie teściową w głowę. B. doznała pęknięcia czaszki 
1 zmarła na miejscu. Zabójcę aresztowano*

Schował pieniądze w gnojówce*
Nowy Sącz* Wieśniak Długosz z Piwnicznej uzyskał 

ze sprzedaży części swego gruntu kwotę 1016 zł. Obawiając 
się złodziei, wykombinował sobie, że najlepszym achówkiem 
dla pieniędzy będzie zawinięcie ich w ceratę, a następnie 
zakopanie pod gnojownią w stajni. Plan wykonał* Jakież 
było jego przerażenie, gdy po upływie kilku miesięcy, 
potrzebując pieniędzy, zaglądnął do schówka i stwierdził, 
że pieniędzy tam Już nie ma.

Policja ujęła niejakiego Piwowara, który przyznał się 
do winy.

Kartki żyw nościow e.
W całych Niemczech zaprowadzono kartki 

żywnościowe, ale również i na ubiór i obawie. Wy­
wołało to w społeczeństwie niemieckim wielkie 
przygnębienie.

Zły prognostyk dla Niemców.
Avarla „Koenlgsberga”.

Jak wiadomo, w niedzielę miał przybyć do 
Gdańska niemiecki statek „Koenigsberg”. Ponie­
waż statek ten spotkała avaria (uszkodzenie), więc 
zamiast niego przybył Szlezwig, będący okrę­
tem starego typu, używany obecnie dla celów 
szkolnych.

Niemiecki® uroczystości w Tannenbergu 
i zjazd partyjny w Norymberdze odwołane.

Prasa I radio niemieckie szeroko reklamowali 
uroczystości, które się miały odbyć w Tannenberga 
w dniu 27 sierpnia. Na tych uroczystościach miał 
przemawiać Hitler. — Obecnie z Berlina urzędowo 
donoszą o odwołania obchodu w Tannenbergu. Po­
dobno nastąpiło to na życzenie Stalina, że Tannen- 
berg to klęska Rosji i żeby po zawarcia paktu 
o nieagresji z Rosją Niemcy tej klęski nie mani­
festowali.

Tak samo odwołany został zjazd partyj­
ny w Norymberdze.

Odwołanie przemówienia gen. Brauschitza*
Berlin, 26. 8. Przemówienie gen. von Brau« 

schitza do armii niemieckiej, zapowiedziane na 
dziś wieczorem, zostało przez radio niemieckie 
odwołane.

Bezpodstawne protesty Gdańska.
Gdynia. Senat W. Miasta złożył we czwartek 

na ręce generalnego komisarza RP w Gdańsku 
protest przeciw przewożeniu przez Polskę amuni­
cji do polskiego basenu na Westerplatte (?). Po­
nadto senat zaprotestował przeciwko rzekomemu 
ostrzeliwania gdańskich samolotów komunikacyj­
nych przez polskie działa przeciwlotnicze. Jak 
twierdzi senat gdański, samoloty były ostatnio 
ostrzeliwane mimo, że znajdowały się nad terenem 
W. Miasta.

Należy dodać, że istotnie w ostatnim czasie 
wojskowe samoloty niemieckie 1 gdańskie naruszy­
ły polską granicę i zostały przez naszą artylerię 
przepędzone. Nie były to jednak samoloty pasa­
żerskie, jak to utrzymają senat gdański. Gdańsk 
w ogóle samolotów pasażerskich nie posiada, apa­
raty zaś niemieckie pasażerskie, które codziennie 
przelatują nad terytoriom Pomorza, odbywają loty 
w oznaczonych godzinach i nie było wypadku, 
ażeby samoloty te były ostrzeliwane.

Niemcy zamykają przejścia graniczne.
W sobotę niemieckie władze graniczne zam­

knęły przejście graniczne Zbąszyn Rogatka — 
Grossdammer. Szosa zatarasowana jest kozłami 
z druta kolczastego.

Również w sobotę rano wszystkie przejścia 
graniczne na terenie komisariatu Wronki zostały 
zamknięte przez niemieckie władze celne.

Jazda przez Niemcy niebezpieczna.
Pociąg pośpieszny Iox przyszedł w piątek wie­

czorem z wszystkimi szybami wybitymi podczas 
przejazdu przez Niemcy.

Skasowanie polskich nabożeństw na Warmii.
Olsztyn. Dn. 22 bm. biskup warmijskł 

ks. Maksymilian Kalerjjwydał 18 bm. zarządzenie, 
kasujące z dn. 20 bm. wszystkie nabożeństwa 
polskie w całej diecezji warmijskiej. Już 20 bm. 
nabożeństwo polskie nie odbyło się.



Odpowiedź Prezydenta R. P. na 
orędzie pokojowe prez. Roosevelta.

„To nie Polska wysuwa żądania, ani 
domaga się ustępstw I*

Na orędzie pokojowe prez. Roo«evelta odpo­
wiedział wczoraj wieczorem Prezydent R. P. prof. 
Mościcki depeszą następującej treści:

Odpowiedź Prezydenta R P.
„Wysoce doceniłem niezmiernie doniosłe i szla­

chetne orędzie, które Wasza Isscelencja zechciał 
do mnie skierować. Chciał bym podkreślić, że 
rząd polski zawsze uważał bezpośrednie rokowania 
między rządami za najbardziej właściwą metodę 
rozwiązania trudności, które mogą powstać między 
państwami. Uważamy, że ta metoda jest tym bar­
dziej właściwa, gdy jest stosowana pomiędzy są­
siadującymi państwami.

Mając to na względzie Polska zawarła pakty 
nieagresji z Niemcami i ZSSR. Uważamy również, 
że metoda pośrednictwa przez stronę trzecią tak 
bezinteresowną 1 bezstronną, jak Wasza Eksce­
lencja, jest słuszną i sprawiedliwą metodą w roz­
wiązywaniu przeciwności, powstałych między 
narodami.

Choć oczywiście pragnę uniknąć nawet pozoru 
wykorzystania tej sposobności dla poruszenia przed­
miotu sporu, nie mniej uważam za swój obowiązek 
wskazanie, że w obecnym kryzysie to nie Polska 
wysuwa żądania ani domaga się ustępstw od żad­
nego innego państwa.

Jest więc całkiem naturalne, że Polska godzi 
się na powstrzymanie się od jakichkolwiek kroków 
wyraźnie wrogich pod warunkiem, że strona prze­
ciwna też zgodzi się na powstrzymanie Się od 
jakichkolwiek tego rodzaju bezpośrednich iub po­
średnich poczynań.

Na zakończenie pragnę wyrazić moje gorące 
życzenie, aby orędzie pokojowe Waszej Ekscelencji 
mogło przyczynić się do powszechnego uspokoje­
nia, które tak niezmiernie jest potrzebne narodom 
świata, by mogły wrócić jeszcze raz na błogosła­
wioną drogę postępu i cywilizacji”.

jRocśewelt napisał drngle orędzie do Hitlera
po odpowiedzi P. Prez. Mościckiego.
Waszyngton. Prezydent Rooserelt skierował 

do Hitlera nowe orędzie, w którym pisze:
„Właśnie otrzymałem od Prezydenta Mościc­

kiego następującą odpowiedź na moją depeszę (tu 
prezydent Rooseweit powtarza treść depeszy p. Pre­
zydenta RP). Wyrażam nadzieję, że przedstawi 
Pan z kolei swój punkt widzenia*.

Zwołanie Izby Gmin.
Korespondent ATE dowiaduje się z kół poli­

tycznych, że na poniedziałek zwołane zostało po­
siedzenie obydwóch gmin.

Rząd koncentracji narodowej w Anglii. 
Churchill, Hien, Attlee u beka Chamberlaina.

Jak donoszą, zamierzone jest w niedługim 
czasie rozszerzenie podstawy rządu przez wejście 
w skład gabinetu posłów Churchilla, Attlee i Sinc­
laira, prawdopodobnie także Edena. — Wchodzą 
zatem w rachubę przywódcy stronnictw opozy­
cyjnych niezadowolonego odłamu konserwatystów.

Zarządzenia na kolejach i pocztach 
w Niemczech.

Berlin. Niemieckie Biuro Informacyjne donosi: 
Z dniem 27 bm. na kolejach niemieckich ruch nor­
malnych pociągów zostanie silnie ograniczony. — 
Władze niemieckie wzywają społeczeństwo do czy­
tania afiszów rozlepionych na dworcach.

Z dniem 26 sierpnia zarządziły władze nie­
mieckie przerwę w ruchu pocztowym, przeznaczo­
nym dla oddziałów wojska, które opuściły swe 
garnizony.

Wzywa się rodziny żołnierzy, aby na przeciąg 
conajmniej 10 dni powstrzymały się od wszelkich 
wysyłek pocztowych.

Próby spekulacji zdławiona.
3 kupców żydowskich w Berezie Kartuskiej.

Wobec tego, że żywności w Polsce jest pod 
dostatkiem, nie ma żadnego powodu do podwyż­
szania cen w kraju za produkty żywnościowe. — 
Uczyniło to 3 kupców o nazwiskach żydowskiego 
brzmienia i natychmiast wysłani zostali do Berezy.

Hydroplany niemieckie nad Helem i Gdynią.
Gdynia. W piątek rano o godz. 8.25 przelocie t 

nad Helem bydroplan niemiecki. O godz. 14 2# 
nad Gdynią - port przeleciał niemiecki samolot woj­
skowy typu Henckel — dwupłatowiec jednosilni­
kowy z krzyżem i swastyką.

Gdybia. O godz. 16.30 i 16 40 dokonane ze­
słały naloty hydroplanów niemieckich typu Henckel, 
na wysokości 500 i 1.700 m. nad Radłowem od 
strony Gdańska.

Wszystkie samoloty oddaliły się na skutek 
strzałów ostrzegawczych.

& Ą G I K  R A D I O W Y
Audycje Polskiego Radia w W arszawie.

W torek, 29 VIII. 6.30 Audycja poranna. 8.18 NI* 
mów tego nikomu — gawęda. 12.03 And. polndn, 14.41 
Podróś fantastyczna — powieść dla młodz. ca. I 15.15 Mu­
zyka popularna * Łodzi. 16.20 Współczesne aonatiny fortap. 
w wyk. Roeslera. 17.00 Muzyka do tańca. 18.00 Koncert 
z płyt. 18.45 Pieśni w wyk. Platówny, 19.00 And. dla ro­
botników. 19.30 Koncert rozrywkowy ze Lwowa. 20,25 And. 
dla wsi. 21.05 22.20 Koncert eymf. z okazji Tygodnia Moz, 
w Lucernie — tr. ze Szwajcarii. 22.00 Polska a Zachód — 

I odczyt.
Środa, 30 VIII. 6.30 Aud. poranna. 8.15 Biała Woda

— polskie uroczysko Tatr Węch. 12.03 Aud. połudn. 14,45 
And. dla dzieci. 15.15 Muzyka populsrna. 16.20 And. muz. 
16.45 Zycie wszechświata — odczyt. 17 00 Muzyka do tańca. 
18.00 Muzyka baletowa. 19.00 Kto ojcu zjadł gruszkę — śari 
słuchowiskowy, 19.30 Koncert rozrywkowy z Wilna. 20.1C 
Odczyt wojsk, 20.25 Aud. dla wsi. 21.00 Koncert chopinow­
ski. 22.00 Koncert rozrywkowy.

G I E Ł D A  Z B O Z O W A
Płacono w złotyoh kg za 100

tyio
Pszenic*
Jęczmień
Owies

Posaetl, 26 8, 
1225— 12.50 
18 0 0 -  18 50 
15 25— 15 75 
13.50— 14.50

Bydgoszcz, 25. 8, 
12 5 0 - 12.7$ 
18 00— 18.50 
15 50— 15.7$ 
14.50— 15.00

Redaktor działo politycznego: Ks. prof. Józef Dembieński, 
innych działów: Benon Reichel.

W rasie wypadków« «powo^owssyeh siłą w j t ssą« prsesskói % 
l& klaiilfi strajków lip * : wytfawaietwe ale e ip e  włada ie  dostaress*& 
plewa« a sboseaellftle imaj* prawa »dewsaaaie si« aledesfereiea&r 
lamerów lob odszkodowania*

Przetarg
Komitet Bodowy Szkoły w Sampławie pow. lubawski 

ogłasza przetarg publiczny na p race  s to la rsk ie  do budowy 
szkoły powszechne] w Sampławie na daleó 2 wr ześnia rh. 
godz. 10 tej w Gmachu Wydziału Powiatowego w Nowym 
Mieście Lubawskim, pokój nr 12.

Ubiegający się o wspomniana prace otrzymać mogą 
kosztorysy ofertowe za opłatą 1,50 zł słownie (jeden złoty pięć­
dziesiąt groszy) w Wydziale Powiatowym w Nowym Mieście 
pokój nr 12.

K o m ite t Bodowy*
Szanownych moich dostawców 1 klientelę zawiadamiam’ 

*e z dniem  26 s ie rp n ia  rb .

mleczarnia moja została 
o t w a r t a

Alfred Czajkowski,
właściciel mleczarni, Lubawa.

B A T E R I E
ANODOWE

»CENTRA”
do radia 1 do lamp kia- 
jjonkowych m i n  

iwi •  i •
POLBCA
J .  Truszc zyńsk i

LUBAWA, Rynak 32

Polecam
Dykty w różnych 
gatunkach i grubościach
cegłę szamotową 
mąkę „

lemiesze 1 odkladnle
stalowe

Al e j .  K o z i c k i ,
Lidzbark*

Najlepsze napoje
w czasie

G A L A N T E R I Ę
damską i m ęską

w wielkim wyborze
polecają

Balcerowicz i Wdzleczkowski
przy moście Brodnica telafon 111

dl* wszystkich!
kW

99

n
99

Baśka
i

Szampańska-Biała
orzeźw iają, oblodzą, krzepią  
i g a s z ą  p r a g n i e n i e

Zattadr Przemrslowe Produkt!« SpożrweziEh
„ R O S T  A“

Nowe Miasto Lubawskie.
(Żądać wszędzie). - - r 1— —= ==.

A S Z Y N Y  
ROLNICZE

Pługi, kultywatory, 
maneże, młócarnfe, 

sieczkarnie i śrutowniki.
O kazyjnie używane maszyny dostarcza po cenach 

tanich 1 na korzystnych warunkach

„U N I A” ep. akc. BRODNICA
odlewnia, fabryka maszyn i warsztaty napraw.

Kukurydzę bydgoską i koński ząb
Słonecznik pastewny
Malwę pastewną
Kapustę pastewną
Wiązankę wrotyczową (Phaeellę)

najlepszą roślinę mlododajną dla pszczół
Rzepę ścierniskową

poleca

„ROLNIK“ w Lubawie
Spółdz. Roln -Handl., telefon 39

N o w e  M i a s t o  Ł u b ., telefon 49.

ŚWIETNA OKAZJA
: upiększenia m ieszkań

Z porodu przepełnienia mego składu, zdecydowałem slę^ 
aby stworzyć miejsce dla artykułów szkolnych na nowy sezon,, 
wyprzedać część towaru

po bajecznie niskich cenach
poniżej cen fabrycznych, Na pierwszy ogień przezflacsam*

T A P E T Y
których połowę olbrzymiego, ]ak na Brodnicę zapasu sprze« 

dam za pól darmo, tj. za 50 proc składow ej ceny.
Nadarza się więc nader korzystna okazja tak dla loka* 

torów jak tet szczególnie dla iustytucyj, urzędów I właściciel! 
domów taniego i solidnego odnawiania wnętrz jeszcze przed 
zbliżającą się zimą.

Powyższą ofertę podtrzymuję jedn ak ie ty lko do koń* 
ea sierpnia, po którym to czasie ceny wrócą do normy£ 
dlatego jest pośpiech konieczny

J. Bulka,
K sięgarnia w Brodnicy*

Slewnik
' »Sezonie* Siederslebena 2,50 m. 
sprzedam*

Adres wskaże »Drwęca*
Brodnica

Zgubiono
tarczę od samochodu marki 
»Oppel*. Oddać t
Dr Zakrzewski, Działdowo fprawami maszyn przemysło­

wych poszukuje

maszynowych
starszych, obeznanych z na-

F O R M U L A R Z E
poleca

Księgarnia »Drwęca*«
„.UNIA" sp. akc.

w Brodnicy.

S tale aa akladzie
w wielkim wyborze

świeże

BATERIE
ANODOWE

„Centra* do radia 
oraz

baterie do lamp
kieszonkowych

Z. D U C H N A,
Działdowo,

ni. Marsz. Piłsudskiego 4.

Człowieka
do koni 1 * gospodarstwie po* 
trzebuje od zaraz

Franciszek Bona, 
Nowe Miasto, Sienkiewicza.

Potrzebni
uczeń i czeladnik piekarski 
zaraz* Rozwadowski,

Brodnica, Mazurska 2S,

Wszelką 
reparację

ZEGARÓW
zegarków oraz biżuterii 

wykonuję szybko, stsrannfe 
i tanio

R. Ł O Ż Y Ń S K I ,
zegarmistrz 

Nowe Miasto L ub,
Sobieskiego 8, I. ptr.

Świece
dla dzieci 
przystępujących 
do I. Komunllśw.

poleci
Księgarnia „D r w ę  ey* 

Nowe Miasto Lub.



„Owca zdobyła świat“ -
ale w Polsce hodowla owiec jest niedoceniana.

Z racj! międzynarodowych targów futrzarskich, 
w łączności z Targami Północnymi w Wilnie, rzu­
cono hasło „owca żywi i odziewa”, wiążąc je z ko- 
żueharstwem oraz z propagandą spożycia baraniny 
w Polsce.

Słuszne to hasło: należy je uczynić jedną z wy­
tycznych polityki wobec rolnictwa, nadać hodowli 
owiec u nas to znaczenie, jakie ma ono w gospo­
darstwie państw zachodnich, najwyżej uprzemysło­
wionych, najbogatszych i gęsto zaludnionych, 
z Anglią na czele.

Anglia bowiem „nastawiła się* w wysokim 
stopniu na hodowlę i konsumcję owiec. Obecnie 
Aoglia ma 30 milionów owiec, natomiast Polska, na 
obszarze większym niż Anglia, trochę więcej niż 
3 miliony.

Ale Anglii i te własne 30 milionów owiec nie 
wystarczają. Anglicy, zjadający w Europie najwię­
cej baraniny (mięso najbardziej pożywne i zarazem 
najmniej szkodliwe pod względem zawartości t. zw. 
ciał wyciągowych), spożywają nietylko przyrost na­
turalny swoich 30 milionów owiec, ale także poło­
wę̂  przychówku owczego Australii i Argentyny — 
które to dwa kraje razem (Argentyna 40 milionów, 
Australia 115 milionów) mają, jeżeli doliczymy do 
tego Nową Zelandię (30 milionów owiec), tyleż 
owiec, co wszystkie pozostałe kraje na całym glo­
bie ziemskim. Cyfry wydają się fantastyczne, ale 
tak właśnie mówi statystyka.

Jeżeli zaś chodzi o produkcję wełny, to Anglia 
z koloniami produkuje jej więcej niż cała reszta 
globu.

Na konsumcji mięsa baraniego rzecz się 
nie kończy. Owca przecież nietylko żywi, ale 
i odziewa. Anglia więc przerabia wełnę na tkani­
ny grnbsze do własnego krajowego użytku, wy­
twarzając pledy, obok tego grube materiały odzie­
żowe oraz cieńsze już nieco, fabrycznie wyrabiane 
szewioty, do czego nadawała się wełna owiec an­
gielskich.

Zapoznawszy się jednak z o wiele cieńszą 
i bardziej krętą wełną owiec krajów południowych 
(hiszpańskich merynosów) Anglicy zapragnęli de­
likatniejszych tkanin wełnianych z tej merynoso­
wej wełny i zaprowadzili hodowlę tych owiec w 
Australii, w poładn, Afryce, a nawet Ameryce. Roz­
winięcie zaś przemysłu włókienniczego wełnianego 
na wielką skalę na eksport etało się dla angielskie­
go gospodarstwa narodowego źródłem ogromnych 
dochodów.

Zresztą do dziś, choć tyle już państw europej­
skich rozwinęło u siebie wspaniale przemysł weł­
niany, angielskie tkaniny wełniane uchodzą za naj­
lepsze, za niedoścignione.

W ten sposób zjadanie baraniny opłaciło się 
Anglikom stokrotnie. Stali się dostawcami naj­
droższego towaru wełnianego dla całej Europy 
i dzięki temu świetnie zarabiali.

Jakież stąd dla nas płyną nauki ?
Wszechstronny użytek i pożytek z hodowli 

owiec u nas wciąż jeszcze nie jest należycie - zna­
ny 1 oceniony. Za mało sobie zdajemy w Polsce 
sprawy z tego, że owca to nietylko — wełna, ale 
i mięso.

Wełny daje owca (maciorka z jagnięciem) rocz­
nie od 4—5 kiło, co przy cenie 3—4 zł za kilo wy­
nosi 15 zł. Mięso zaś około 60 kilo żywej wagi 
rocznie, co przy cenie 0,50 zł za kilo wynosi dwa 
razy więcej niż wartość wełny, bo 30 zł.

Niezależnie od tego owce, jeżeli się hoduje 
gatunki nie specjalnie mięsne, dają mleko, które 
można przerabiać na najszlachetniejsze gatunki se­
rów, najwyżej ocenione, najdroższe i najsmacz­
niejsze.

Dopiero więc przemysł wełniany, oparty po­
ważnie o krajową hodowlę owiec, z uwzględnie­
niem koasumcji mięsa 1 przeróbki mleka jest 
dźwignią dla całej olbrzymiej gałęzi gospodarki na­
rodowej.

Nasz pięknie rozwinięty fabryczny przemysł 
wełniano-włókienniczy tymczasem zaledwie w 2—3 
procentach pokrywa swoje zapotrzebowanie su­
rowca z polskiej produkcji. Przeszło 100 milionów 
złotych rocznie wydajemy na importowaną z za­
granicy wełnę w postaci przędzy.

Ale tę sumę trzeba znacznie powiększyć, bo 
np. jeżeli płacimy za kg sprowadzonej wełny 4 
złote, to dajemy za nie wzamian 10 kg cukru,

który kosztuje w sprzedaży w kraju 1 złoty za 
kilo, a przeciętnie fabrykanta 70 groszy.

Oto jest powód, dla którego musimy dążyć do 
oparcia przemysłu włókienniczego wełnianego choć­
by w 30 proc. o surowiec własny — to jest do 
rozszerzenia hodowli owiec przynajmniej trzykrot­
nego.

Rzecz oczywista, że zawsze będziemy skazani 
na znaczny import wełny z zagranicy — albowiem 
owce w naszym klimacie nie będą miały nigdy 
wełny o włóknie tak cienkim, falistej, długiej i kar- 
bikowauej, jaka potrzebna jest do wyrobu tkauio 
czesankowych.

Natomiast możemy zaprowadzić u siebie na 
większą skalę hodowlę owiec o wełnie, nadającej 
się do wytworu tkaniu szewiotowych, podobnych 
do angielskich — zresztą w ogóle najmocniejszych, 
najpraktyczniejszych, najcieplejszych, najbardziej 
odpowiednich dla naszego klimatu przez trzy 
czwarte roku. Oprócz tego możemy stopniowo w 
pewnych okolicach krają, jak to np. już jest w 
Poznańskim i na Pomorza, wprowadzać hodowlę 
owcy merynosowej, w odmianie dającej równie do­
brze wełnę, jak obficie mięso.

Wreszcie kilka słów o kożuchach.
Kożuchy baranie to w naszym klimacie futro 

bardzo odpowiednie dla olbrzymiej większości lud­
ności. Wielka jest także konsumcja tych kożu­
chów („kożuszków”) w armii, kolejnictwie Ud. To 
wszystko musi pokryć krajowa polska produkcja 
hodowlana owcy.

Wszystko to razem biorąc pod uwagę, powia­
damy : owca zdobyła świat dla Anglii — dla Pol­
ski niech przynajmniej zdobędzie... Polskę! Niech 
nas „żywi 1 odziewa” w jak najszerszym zakresie.

Niech na 35 milionów mieszkańców Polsce 
przypadnie chociaż po skromne pół owcy — choćby 
15 milionów sztuk. Na „początek”! — do którego 
obyśmy jak najprędzej dotarli i

Zwalczanie chorób S szkodników 
roślin w okresie jesiennym.

Choroby i szkodniki powodują wielkie szkody 
w uprawianych przez człowieka roślinach, toteż 
należy z nimi stale prowadzić walkę, postępując 
tak, aby jsk najbardziej te szkody zmniejszyć.

Omówimy po krotce najważniejsze zabiegi, 
które wykonać należy w okresie jesiennym.

Zboża ozime, a więc pszenica, żyto i jęczmień 
porażane są często przez grzybki, uszkadzające 
ziarno, liście i źdźbła. Niektóre z tych grzybków, 
jak np. rdze zbożowe, nie dają się zwalczyć do­
stępnymi rolnikowi sposobami. Inne zaś choroby, 
należące do t. zw. grzybków główniowatych, sto­
sunkowo prostymi zabiegami dadzą się zwalczyć. 
Z tych chorób najważniejsze są następające:

1. Śnieć cuchnąca: poraża ziarno, wypeł­
niając je cuchnącym pyłem zarodników. Wystę-

W I  JŁT  E O S I
Jsk zabezpieczyć żywność w razie 

wojny?
Prócz gromadzenia odpowiedniej ilości zapasów 

na wypadek wojny — troską pani domu winno się 
stać odpowiednie zabezpieczenie i przechowanie 
żywności, aby się nie zepsuła lub nie uległa ska­
żeniu gazami bojowymi. Spiżarnie czy inne po­
mieszczenia należy odpowiednio uszczelnić wzgl. 
zaopatrzyć się w t. zw. opakowanie zabezpiecza­
jące — skrzynię malowaną olejno lub politurowaną. 
Poszczególne produkty dobrze jest przechować w 
szczelnych słojach, w butelkach zalakowanych łub 
zaparafinowanyeh wzgl. hermetycznych puszkach 
metalowych. Puszki, słoje itd. w miejscu styka­
jącym się z pokrywą należy nszczelnić papierem 
pergaminowym lub natłuszczońym albo też gumą, 
woskiem wzgl. okleić paskiem podgumowanego 
papieru. Żywność przechować też można w skrzyn­
kach drewnianych, uprzednio dobrze uszczelnio­
nych kitem i wewnątrz wyłożonych celofanem, 
a po zamknięciu pokrywy dla pewności zalać pa­
rafiną wzgl. okleić paskami papieru lub wojłoku. 
Drzewo, tektura, papier, tkaniny itp. zabezpieczają 
żywność tylko od par, mgieł i dymów gazowych, 
natomiast nie zabezpieczają przed ciekłymi gazami.

Mąkę, sól i cukier wsypuje się do podwójnych 
worków, (wewnątrz papierowy, zewnątrz z ma­
teriału). Chleb trzymać w pergaminowym papierze 
złożonym w kilkoro; tak samo mięso solone czy 
wędzone. Tłuszczo należy przetopić, oddzielić 
skwarki i zlać do słojów hermetycznych lub na­
czyń polerowanych, a następnie owiązać pergami­
nem. Większe ilości żywności, a więc kartofle czy 
jarzyny w piwnicy nakrywa się na 15 cm. grubo 
sianem albo słomą, a następnie materiałem impre­

gnowanym, a więc brezentem, plandeką lub papą. 
Brzegi przysypuje się ziemią.

Bardzo praktyczny jest worek impregnowany i 
z błyskawicznym zamkiem lub Innym zamknięciem 
uszczelnionym. W takim worka winny się znaleźć 
zapasy żywności na 1 dobę dla całej rodziny, za­
pałki, maszynka spirytusowa, latarka, nóż, kubek, 
łyżki i apteczka podręczna. Worek ten służy na 
wypadek ataku gazowego lub pożaru.

Aby uchronić żywność należy przede wszystkim 
wiedzieć, jak głęboko wnikają gazy w poszczególne 
produkty.

_ Chleb w bochenku np. posiada dość zbitą 
skórkę, która stanowi niezłą ochronę przed wni­
kaniem par gazów oraz dymów i obłoków, nato­
miast nie stanowi dostatecznej ochrony przed ga­
zami ciekłymi.

Woda, mleko, zupy ulegają zawsze głębokie­
mu skażeniu gazami bojowymi. To samo dotyczy 
zboża, kaszy i jarzyn strączkowych. Z tych 

.wszakże produktów gazy ulatniają się dość łatwo, 
zwłaszcza przy przesypywania. Wyjątek stanowi 
owies.

Mąka skaża się parami, mgłami, cieczami i dy­
mami gazów bojowych na głębokość do 5 cm; 
usunąć przy tym skutki gazów z mąki jest dość 
trudno. Jeszcze trudniej daje się odkażać cukier 
i sól, gdyż gazy we wszystkich postaciach przeni­
kają do tych produktów na głębokość do 10 cm.

Łupina kartofli i owoców jest tylko dla cieczy 
gazów przenikliwa, tak samo skorupka jaj.

W mięso, słoninę i wędlinę ciekłe gazy wni­
kają na głębokość do 3 cm. Dodać należy, że 
iperyt, rozpuszczający się w tłuszczach, wnika głę­
biej w słoninę 1 tłuste mięso, niż mięso chude. Na 
ogół jednak mięso skażone jest niebezpieczne.

o nr e
Co dotyczy paszy dia zwierząt, siano i słoma 

skażają się gazami bajowymi we wszystkich po­
staciach do 1 metra, to jest bardzo głęboko, 
zwłaszcza, że jeśli są mało ubite. Ulatniają się 
jednak dość łatwo, szczególnie przy wzruszaniu.

Z pokażą mody: plękna^toaleta wieczorowa.



l̂UIKUfc*
(Ciąg dalszy).

Łzy moje wywarły na nim potężne wrażenie. 
Ty, mój drogi Cezaro, nie zdziwisz się tym wca­
le, gdy sobie przypominasz sposób, w jaki ja 
umiem wylewać łzy...

Spostrzegłam jego silne wzruszenie, a bojąc 
się, aby ono nie stało się przyczyną zbyt wczes­
nych wybuchów, postanowiłam uśmierzyć jego 
trochę wzburzone uczucia..

Wzięłam Marcelego pod rękę i wyszliśmy do 
ogrodu. Po krótkiej przechadzce usiedliśmy na 
ławeczce, stworzonej wprost dla zakochanych, 
a wówczas zaczęła go ostrożnie badać...

I cóż mogę Ci powiedzieć o nim ?
Otóż Marceli jest jeszcze kompletnym dzie­

ciakiem. Posiada on prostoduszność 1 szczerość, 
sprawiające mi prawdziwą uciechę.

I nieraz śmieję się z niego w cichości.,.
A Marceli nic nie widzi dokoła, nic dla niego 

nie istnieje, prócz mojej osoby. Przywiązoje się 
też do mnie coraz silniej i składa mi ciągle do­
wody tego uczucia.

Dzisiaj naprzykład opowiadał mi o swoim 
ojcu, o swej matce i o siostrze, mówił o nich 
z taką czułością, że nieomal wzbudził we mnie 
melancholię. Zapewniał mnie, iż wszystkie te 
osoby są niezwykle szlachetne i prawe, kochają 
się bardzo, a jedno gotowe poświęcić swe życie 
dla szczęścia drugiego. Marceli zaś wierzy, że 
wszyscy oni będą szczęśliwi.

Naiwny dzieciak!
Powoli po takich zwierzeniach następują inne. 

Naturalnie, że przyszła kolej na fabrykę, mówił 
mi o tym i o owym, nie znalazłam jednak nic 
godnego do powtórzenia...

A mnie zbyt dużo pytać nie wolno. Przy­
najmniej teraz jeszcze nie mogę i czekam tylko 
na stosowną chwilę.

Przyznaj, mój drogi Cezaro, że dobrze prze­
prowadzam naszą sprawę.

Dzisiaj pytał mnie o mój wiek. Biedny chło­
pak, jest o wiele młodszy ode mnie! A jednak... 
nie zdziwisz się, gdy ci powiem, że ma on zamiar 
ożenić się ze mną? Myślę, że trzebaby przed­
sięwziąć w tym kierunku jakieś kroki. Dla 
ostrożności i to nie zaszkodzi.

Jak ty radzisz, mój kochany przyjaciela?
W każdym razie będę gotową na wszystko...

W chwili, gdy się dowiem, czego mi potrzeba, 
zniknę z horyzontu, na którym tak pięknie świe­
cę dla Marcelego. I mój welon czarny i pani 
Vignola ukryje się, a potem powróci dawna 
baronowa Zofia, która kocha Ciebie.

Tymczasem proszę Cię jeszcze raz, mój drogi 
Cezaro, abyś poszedł w moje ślady i pracował 
gorliwie, — trzeba knć żelazo, dopóki ono jest 
gorące.

Panna Llchtenbach niebawem posiadać będzie 
niezliczoną ilość milionów... tak... tek...

Tysiąckrotnie całuję Cię, mój drogi. Sem­
pra t’amero ! Addio ! Zofia”.

Ukończywszy list, pani Vignola przeczytała go, 
chcąc się upewnić, czy czegoś nie pominęła lub 
nie wypowiedziała zbyt wiele, wreszcie włożyła 
list do koperty i zapieczętowała. Później zapaliła 
papierosa i poczęła spacerować po pokoju...

Wtem zadrżała 1... Ktoś zakradał się do j«j 
mieszkania •••

Pani Vignola stanęła na miejscu, jak wryta...
Wówczas rozpoznała, że to jakiś człowiek 

lekko w okna puka...
Baronowa podeszła cichutko do stolika, otwo­

rzyła szufladę i wyjęła stamtąd rewolwer...
Później zaczęła myśleć, czy obodzić Milonę, 

czy też zapytać wpierw, kto tu stoi pod oknem.
Ostrożnie uchylając połowę okiennicy, zapytała 

cichutko głosem, w którym słychać było akcent 
włoski:

— Kto tam ?
Odpowiedzi nie było, trzykrotne pnkanie po­

wtórzyło się.
— Kto tam ? — zapytała jeszcze bardziej 

drżącym głosem.
Baronową przejął strach Iście paniczny.
Jakiś głuchy przytłumiony głos szeptah
— To ja ! Hans, nie lękaj się, Zofio...
Pani Vignola poznała po głosie, kto stał za 

oknem.
Przez chwilę stała jeszcze na tym samym 

miejsca, blada i drżąca.
Po upływie kilku minut baronowa schowała 

na powrót rewolwer i wyszła z sslonu, cichym kro­
kiem przechodziła przez rozmaite pokoje, aż sta­
nęła przy ostatnich drzwiach, odsunęła rygiel 
ostrożnie i wpuściła gościa. Nie wymieniwszy 
ani jednego słowa, wprowadziła przybyłego do

salonn, po czym zamknęła za nim drzwi.
Wówczas gość, zrzuciwszy kapelusz, który 

prawie całą twarz jego zasłaniał, — usiadł na fotela.
Przybyły był to mężczyzna wysokiego wzrostu, 

szeroki, barczysty, robił wrażenie atlety, brodę 
miał radą, oczy zielone, twarz uderzała jakimś 
przykrym, odstraszającym wyrazem...

Pani Vignola zapaliła światło...
Przez jakiś czas trwało milczenie, strask 

odjął obojga mowę.
Wreszcie gość zapytał:
— Kto jest tutaj z tobą ?
Zofia spojrzała pierwszy raz mówiącemu w 

oczy.
— Milona — odparła cicho.
Gość rozglądał się po pokoju...
— Gdzież jest Agostini?
— Do Paryża pojechał.
Pani Viguola przybliżyła się do siedzącego 

i zapytała:
— A ty, co tu porabiasz, skąd przybywasz?
Zapytany uśmiechnął się.
— Przyjechałem z Genewy, adres dostałem od 

Lfchtenbacha.
Zofia przygryzła wargi.
— Jaką drogą dostałeś się do mojego miesz­

kania ?
— Przez mur.
— Ze złamanym ramieniem ? ! Hans, coś ty 

zrobił ?
Pani Vignola zadrżała. Siad jej zbrodni od­

nalazł się — niebezpieczeństwo już jej grozi...
Lecz Hans uspokoił ją.
— Patrz — ramię me wyleczone, jestem już 

zdrów.
Wyciągnął do pani Viguoli obydwie ręce i śmiał 

się bez przerwy.
Barouowę ogarnęła złość.
— Czegóż się śmiejesz I — zapytała oburzona.
Hans wstał, podszedł do Zofii i jął ją prze­

praszać.
— Uważaj tylko — mówił — co to za genialni

ladzie cl Szwajcarzy! Ktoby poznał, że to  ramię 
jest wprawione ? Wprawdzie nie ma ono tej siły, 
co miało dawniejsze, ale to rzecz iDna. W każdym 
razie niechaj złoczyńca mój nigdy z piekła nie 
wyleci. Jeszcze mi oni zapłacą za moją przelaną 
krew 1 (C. d. n.)

pnje śnieć w okresie dojrzewania ziarna w postaci 
ciemnych „ziarn śniecistych”, widocznych1 łatwo 
z nienormalnie rozchylonych plewek. Ziarna te 
pękają w czasie zbioru i młocki, a wysypujące się 
z nich zarodniki przenoszone są przez wiatr na 
ziarna zdrowe. Na nich pozostają one aż do wy­
siewu, kiełkują wraz z ziarnem i w ten sposób 
wyrastająca roślina jest zarażana. Śnieć jest bar­
dzo pospolitą chorobą, powodującą wg znanego 
specjalisty chorób roślin prof. Garbowskiego straty 
w ziarnie, wynoszące przeciętnie 10 proc. rocznie, 
a przy silnym zakażeniu mogą one dojść i do 
40 proc. Szkody polegają nie tylko na niszczenia 
ziarna, lecz także na tym, że śnieć nadaje ziarna 
przykry zapach, obniżając jego wartość handlową.

Zarodniki śnieci, jak mówiliśmy, znajdują się 
na powierzchni ziarna, toteż łatwo jest ochronić 
przyszłe plony przed tą chorobą przez odkażanie 
ziarna, zwane zaprawianiem. (C. d. n.)

Oziminom potrzeba azotu już w 
jesieni.

Wiadomo, że w większości wypadków oziminy 
wymagają nawożenia azotowego, fosforowego i po­
tasowego. Nawożenie to wprost niezbędne jest 
pod oziminy, siewane po kłosowych, zwłaszcza zaś 
przychodzące w kilka lat po oborniku. Wśród 
rolników-praktyków spotykamy, zwłaszcza w os­
tatnich latach, licznych zwolenników odkładania 
nawożenia ozimin azotem. Czy takie postępowa­
nie jest właściwe? Rozważmy t§ sprawę!

Roślina potrzebuje jaż w okresie swego naj- 
plerwszego rozwoju stosunkowo bardzo znacznych 
Ilości łatwo dostępnych związków azotowych. W 
tym bowiem czasie, kiedy organizm roślinny jest 
jeszcze bardzo słaby i kiedy nie może własnymi 
siłami zdobywać trudniej dostępnych pokarmów 
x gleby, łatwo rozpuszczalne składniki nawozów 
wpływają wydatnio na zakorzenienie i rozkrzewie- 
nie się roślin. Jest to bardzo ważne dla dalszego 
rozwoja ozimin. Jeśli bowiem zakorzenią się one 
dobrze już w jesieni, łatwo zniosą nawet niesprzy­
jające warunki zimy. Oziminy w okresie jesiennym

nie wyczerpują całej dawki nawozowej; część jej 
przechowa się w ziemi do wiosny. Szczególnie 
dobrze przechowuje się azot, dostarczony rośli­
nom w postaci azotniaku. Nlezużyta reszta nawo­
żenia jesiennego stanowić będzie pierwszą pobud­
kę rozwojową w okresie wiosennym. Oziminy, 
zasilone azotem w jesieni, wcześaiej ruszają na 
wiosnę, prędzej się rozwijają, lepiej wykorzystają 
wilgoć i ciepło wiosenne. Tego się nigdy osiąg­
nąć nie da wyłącznie nawożeniem wiosennym. 
Wiosenne bowiem nawożenie powinno być tylko 
uzupełnieniem dawek przedsiewnycb.

Jeszcze jest jeden bardzo ważny powód na­
wożenia jesiennego. Już w kilka tygodni po 
wzejśeiu ozimin tworzą się w młodych roślinach 
zawiązki ziarna i kłosów. Jeśli roślina w tym 
czasie ma pod dostatkiem azotu, wytworzy za­
wiązki licznych ziarn i bujnych długich kłosów, 
jeśli natomiast będzie głodowała — zawiązki kło­
sów będą skąpe, nbogie. Dlatego też całkowite 
odkładanie nawożenia azotowego na wiosnę jest 
zasadniczym błędem.

i  Rozsądniej postępuje rolnik, jeśli daje ozimi­
nom przed siewem tyle nawozu, ile potrzeba im [ 
na okres jesienny, mianowicie na glebach zwięźlej- 
szych połowę całkowitej, pod oziminę przewidzia­
nej dawki azotn w jesieni, a na glebach lżejszych 
jedną trzecią całkowitej dawki w tym czasie. Resz­
tę daje Się wczesną wiosną posypowo. Dawanie 
pod oziminy azotu w oborniku na krótko przed 
siewem nie jest wskazane, gdyż zawarty w nim 
azot działa bardzo wolno 1 oziminy na jesieni 
mało co z niego mogą skorzystać. Z nawozów 
azotowych najlepiej do zasilania ozimin w jesieni 
nadaje się azotniak. Nie nlega wymycia, działa 
wolno, ale przez długi okres nie powoduje nad­
miernego wybujania zbóż, poprawia rolę i ograni­
cza występowanie chorób i szkodników. Przed- 
siewną ; dawkę w wysokości około 180 kg na ha 
dajemy conajmniej 3—4 dni przed siewem i przy- 
bronujemy.

Przy równoczesnym nawożeniu fosforem, co 
zwykle będzie miało miejsce, możemy doskonale 
użyć do jesiennego nawożenia mieszaniny azotnia- 
ku I supertomasyny, w postaci snpertomasyny 
azotniakowanej. Stosunek azotu do fosforu w niej, 
zwłaszcza w snpertomasynie azotniakowanej wyźej- 
procentowej (czerwone napisy na workach) jest

najodpowiedniejszy dla ozimin. Dejąc jej na ha 
200 kg względnie 250 kg niżej procentowego ga­
tunku tegoż nawozu (czarne napisy na workach), 
pokrywamy całkowicie zapotrzebowanie fosfora 
i dostarczamy oziminom około połowy potrzebne­
go im azotu, a więc tyle, ile wystarcza w okresie 
jesiennym.

Nawozy potasowe gromadzą w ziarnie większą 
Ilość skrobi i wywierają dobry wpływ na zdrowot­
ność roślin. Deje się je w trzecim lub dalszych 
latach po oborniku w ilości 150 kg 20 proc. soli 
potasowej lub trzykrotnej Ilości .kaiuitu na jesieni.

Dr B. L.

Zasadnicze zmiany w rejestrowym zastawie 
rolniczym.

Omawiając nowelizację nstawy o rejestrowym 
zastawie rolniczym, tyg. «Polska Gospodarcza* 
(zeszyt 83) podkreśla, że dotychczas rolniczy cha­
rakter zastawa zachowany był przez to, że tylko 
rolnik mógł być zastawcą, zastawiając jednak za­
równo produkt rolnictwa, jak 1 ich pochodne, o 
ile zostały przetworzone w przedsiębiorstwie, In­
tegralnie związanym z gospodarstwem rolnym; 
obecnie ten rolniczy charakter zachowany będzie 
przez to, że przedmioty zastawa będą mogły sta­
nowić wyłącznie produkty rolnictwa, ale już na 
wszystkich szczeblach gospodarczych : zarówno n 
producenta, jak 1 u kupca, jak 1 u przetwórcy. 
Dotychczas właściwie przedmiot zastawu musiał 
być przechowywany w gospodarstwie rolnym, w 
którym został wyprodukowany ; obecnie — zgodnie 
z wymogami tworzenia zapasów w punktach okre­
ślonych, dogodnych z punktu widzenia konsumcjf 
eksportu i planu aprowizacyjuego, przedmiot 
zastawa będzie mógł być przechowywany w każ­
dym Innym miejsca, uzgodnionym przez zastawcę 
z instytucją, adzielającą kredytu. Niezmiernie 
ważnym postanowieniem nowelizacyjnym jest, że 
pożyczkobiorca nie będzie obecnie zmuszony 
utrzymywać nienaruszonym przedmiot zastawa, 
lecz będzie mógł zużyć go w handlu lub przetwór­
stwie — zależnie od natury swego przedsiębior­
stwa — pod warunkiem zastąpienia go nową par­
tią przedmiotu zastawa tej samej ilości, gatunka 
1 jakości.


